
POPISÓW ROCZNYCH
UCZNIÓW OBYDWÓCH LICEÓW KRAKOWSKICH

5. A N N Y IS. BARBARY.

W Amfiteatrze Nowodworskim w dniach 19, 20, 21, 22, 23, i 24, 

Lipca b. r. z rana od godziny 8ę/ do 12^, a po południu od go-, 

dżiny do 7^/" odbywać się mai§cych , tudzież rozdania Na^ 

gród po skończonych Popisach.
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Członki Zgromadzenia Profesorów i -Nauczycieli Liceum Kra­
kowskiego Oddziałów S. Anny i S. Sark ary > w roku 

szkolnym 18||.

Liceum Oddziału St Anny.

Prorektor Adam Powstański, Filozofii i oboyga Praw Do­
ktor, Członek Tow. Nau. Krak., Orderu S. Włodzimie­
rza Klas. 4. Kawaler.

1. Professor Tomasz Wysocki, Nauk Wyzwolonych i Filo­
zofii Doktor C. T. N. K. uczył: Wymowy i Poezyi Pol- 
skiey i Łacińskióy wKlassach V. i VI. Historyi powsze- 
chney wKlassie IV.

2. Professor Teodor Orłowski N. W. i F. D. C. T. N. K. ię- 
Zyków: PoLkiego i Łacińskiego wKlassach II. iIV.

3. Professor Franciszek Słoniński iezyków: Polskiego, Ła­
cińskiego i Francuzkiego w Klassie 1. Niemieckiego wKlas­
sach I. i IL Jeografii wKlassie I. Historyi powszechnóy 
wKlassie V.

4. Professor Ludwik Kósicki C. T. N. K. Języków: Polskie­
go i Łacińskiego w Klassie III. Greckiego w Klassach IV\, 
V , VI., łącznie zKlassami IV. i V. Liceum S. Barbary. 
Historyi Polskiey w Klassie VI..

5. Professor Augustyn Frączkiewicz C.T. N. K. Matematyki 
wKlassach IV. V. VI.

,6 . Professor Michał Łuszczkiewicz Arytmetyki wKlassach 
II. III. Zoologii w Klassie IV. Fizyki w Klassie V. Chemii, 
Mineralogii i Jeografii fizyczijey w Klassie VI.

7. Nauczyciel X. Jan Mastelski, Senior Bursy , C. T. N. K. 
Nauki Religii, Moralney, we wszystkich Klassach.

8. Nauczyciel Andrzey Merle, ięzyka Niemieckiego wKlas^ 
sach III, IV, V, VI., Jeografii w Klassie IIL

9. Nauczyciel Franciszek Bogucki ięzyka Francuzkiego w 
Klassach III, IV, V, VI., Historyi powszechney w Klas­
sie II.

jo. Nauczyciel Antoni Criy.j^Iski, wa



Klassach, ięzyka Francuzkiego wKlassie II., Historyi po­
wszechney w Klassie III.

u. Nauczyciel Piotr Wyszkowski, Kaligrafii wKlassie I,II, 
Arytmetyki wKlassie I. Jeografii w'Klassie II.

Alexander Setna Sołło wiewicz, Nauczyciel ięzyka i Li­
teratury Rossyyskiey w Uniwer. Jagiell., dawał -uczniom 
Klass. IV, V, i VI, łącznie z uczniami Klass. IV, i V., Li­
ceum S. Barbary, ięzyka Rossyyskiego.

Liceum Oddziału S. Barbary.

Prorektor X.. Tymoteusz Waliczko, XX. Kanoników 
Grobu Chrystusowego w Kollegium S. Barbary Rektor.

1. Professor Mikołay Ty rchowski Ć. T., N. K. uczył: Mate­
matyki w Klassach III, IV i V.

2. Professor KaietanKowalskiC.T. N. K., ięzyków Polskiego 
i Łacińskiego w Klassie II i IV. Jeografii wKlassie II.

5. Professor Walenty Kulawski , ięzyków Polskiego i Łaciń­
skiego wKlassie III. Wymowy i Poezyi Polskie y iŁaciń- 
skiey wKlassie V. Historyi powszechney wKlassie V.

4. Professor Stanisław Pogonowski Arytmetyki w Klassie II. 
Historyi powszechney w Klas. III, IV. Zoologii wKlassie 
IV. Fizyki w Klas. V.

5. Professor X. Antoni Wolniewicz Kan. Gr. Chryst. ięzyka 
Polskiego i Łacińs. Arytmetyki i Jeografii w Klas. I. Hi­
storyi powszechney w Klas. II.

6. Nauczyciel X. Kanty Szumerski Kan. Kolleg. . W W. SS. 
Proboszcz Kościoła S. Woyciecha, Nauki Religii i Mo- 
ralney we wszystkich Klassach , Kaligrafii w Klas. I. H. III.

7. Nauczyciel Woyciech Paciewicz, Vicesenior Bursy, ięzy­
ka Francuzkiego we wszystkich Klassach.

8. Nauczyciel Piotr Fiałkowski, ięzyka Niemieckiego we 
wszystkich Klassach.
Nauczyciel Michał Stachowicz C. T. N. K. Rysunków we 
wszystkich Klassach.



Rozkład godzin przeznaczonych na Popis Roczny 
Roku Szkol: 1824.

Po odbytem nabożeństwie, Spowiedzi i Kommunii S., roz- 
poczną się popisy roczne Liceów Krakowskich dnia 19. Lip­
ca 1824. i odbywać się będą w Amfiteatrze Nowodworskim, z 
rana od godziny 8 do 12. a po południu od 3 do 7. ; 
na przód Uczniów Liceum S. Anny, a potem Uczniów Li­
ceum S. Barbary w następuiącym porządku:

Dnia 19. Lipca w Poniedziałek Liceum 8. Anny, a 22, Lip' 
ca we Czwartek Liceum 8. Rarbary.

Przed południem Klassa I.
Nauka Religii i Moralna od 8 do 81
Język Polski i Łaciński — 8ł —• 94.
Arytmetyka — 91 ’— 10I
Język Francuzki 10I— 10I.
Jeografiia — 104 — 111
Język Niemiecki ■— 1 14

3
1 lą.

Kaligrafiia i Rysunki — 114 —- 12o.
Po południu Klassa II., 

Nauka Religii i Moralna od 3 do 31
Język Polski i Łaciński —— — 41
Arytmetyka — - 51
Język Francuzki —•• ~ 51
Historyia powszech: iJego:— 51 - 61
Język Niemiecki — -61 — 61,
Kaligrafia i Rysunki , — 61 — 7.

Dnia, 20. Lipca: we- Wtorek Liceum- 8, Anny 23^ Lipca 
wPicptek Liceum 8. R arb ary..

Przed południem: Klassa IIL.
Nauka Religii i Moralna; od 8 do 81
Język Polski i Łaciński — 8| —« 9I
Arytmetyka i Jeometrya —- 9’ 10?°
Jazxl_Erl.T>r.ii7.H ■•■■-jofegałk ... :



Historyia powsz*. Jeogra: — 102 —~ 11J.
Język Niemiecki —- 114-— lig.
Kaligrafiia i Rysunki -—115-—=- 12.
Język Rossyiski Klass IV. V. i VI. obu Liceów od 7.

Po południu Klawa IV.
Nauka Religii i Moralna od 3 do 3|.
Język- Polski i Łaciński —- .34 — 4.
Matematyka —~ 4 —- 4|.
Język Francuzki — 4j — 5J
Historya powszechna — 54 — 5j.
Język Niemiecki —- 5| —-- 64.

/

Historya Naturalna t 64 —- 64.
Język Grecki — 6| — 7.

Rysunki
Dnia 21. Lpca we Środę liceum S. Anny a 24. Lipca w 3o 

botę Liceum S. Barbary.
Przed południem Klawa V

Nauka Religii i Moralna od 8 do 81
Literatura Polska i Łacińs: 84 9-
Matematyka — 9 — 9i
Język Francuzki ■— 10.
Fizyką — 10 — 10I
Język Niemiecki --  101 — 11.
Historya powszechna — 11 —■ ni
Język Grecki — 11I — 12,

Po południu Klawa VI.
Nauka Religii i Moralna od 3 do 3|.
Literatura Pols: i Łacin: — 3$—- 4.
Matematyka — 4 — 4f.
Język Francuzki — 4j — 5.
Umieiętności Fizyczne — 5 .—.
Język Niemiecki — — 6.
Historya Polska — 6 —• 64,
Język Grecki — 64 *"■' 7.■■■■ ■MMMM



Po odbytym popisie Uczniów Liceum S. Barbary, ucznio­
wie celuiący w każdey Klassie ła.cznie w obydwóch Liceach 
w Amfiteatrze Nowodworskim odbiorą nagrody i pochwały 
po czerń odbywać się będzie ściśleyszy esamen Uczniów 
Klassy szóstey w celu wydania im świadectw doyrzałości 
(Maturitatis); na koniec udadzą się uczniowie do Kościoła 
Akademickiego S. Anny na Mszą S. Te Deum i Aspersyą.



• -

-----<

. ■ ■ . ■ ■

7

T 7 ... ■ ..r- ,

.. “ 7 ; 7

..
’vv -2*?*k *

Z

■ . ;

■ - ,..r - ■"

■ - ; ■ ->'Ź5r

-■%;■< ■’

S ’

- _ -

- -- ■ < - .
-7;". . - -

. ... - ■
i ■ ■ :• •

.7 --
S‘. i '.'-i

' ’ ‘ - -

■

>; , \ -

/k - S

A

. • •■• . '• ■ •• ■

■' ■



krotki rys his tory:i c h e m ii.
------------ ——

O początku Chemii podobnie iak innych nauk, nic z pe­

wnością powiedzieć niemożna. Pisarze Alchemii, z którą 
dawniey Chemiia poła,czona była Oląut Rorrichius Faber 
de Castelnaudari uwiedzeni śmieszną. próżnością. swoiey 
nauki, popieraiąc twierdzenia, dowodami pospolicie nacią­
ganymi z ksiąg Moyżesza, historyi starożytney niepewnćy 
wywodzą iey początek od czasów przed potopem; inniszu- 
kaiąc iey wpóżnieyszych czasach iak Rob. Hallensis Ela. 
Figtnęre ośmielili się utrzymywać iż niema żadney allegoryi 
dawnych poetów, w któreyby nauka ta ukrytą nie była.

Naypodobniey Chemiia początek swóy wzięła, u staro­
żytnych cywilizowanych narodowa szczególniey Egipcyan 
u których kunszta kwitneły: oni wyrabiali ałun, sól ku­
chenną z wody morskiey, piękne i długo trwałe farby iak 
ieszcze na mumiiach tu i owdzie znaydowanych widzieć mo­
żna, wytapiali metale z rud, balsamowali ciała ludzkie, uży­
wali lekarstw z ziół i innych ciał: co wszystko służyć może 
za dowód, iż znane im były chociaż nie systematycznie po­
czątki Chemii.

U dawnych Greków i Rzymian lubo zatrudniano się 
kunsztami i sztukami , zależącerai w sposobach swoich od 
Chemii, a niektóre nauki do wysokiego stopnia doskonało­
ści posunięte były , nieznayduiemy żadnego autora z pozosta­
łych, któryby o tey nauce równie i o Alchemii pisał, lubo 
ich bycie wspominał.

W czwartym dopiero wieku Ery Chrześciańskiey, Julius 
FirmicusAeneas Ga&eus, pierwsi wspominaią o Alchemii 
kwitnącey w Bizancyum i Alexandryi i o przedmiotach któ- 
rerni się podtenczas zatrudniała. Arabowie przenieśli ią 
ztamtąd do swoich kraiów a ustrojoną w niedorzeczne ma­
rzenia, zarażoną językiem dziwacznym i niezrozumiałym, 
Hdzie]j_reszęieEojmpy^^Al^£miiaJhxła^iiaiiŁa maiąca za cel 



chętne złoto lub srebro, oraz wynaleść lekarstwo uniwersalne 
na wszystkie choroby; póżniey połączono obydwa te cele w ie- 
den; wystawiano sobie iż do uskutecznienia przemiany metali 
potrzebne iest takie ciało, któreby miało w sobie pierwiastek 
każdey inney materyi i własnosc roztwarzania ciał na cząstki 
składowe;tenroztwarzaczpowszechny (Alkahest) miał także 
niszczyć zarodki wszelkichchorob i życie odnawiać, a który ka­
mieniem Mędrców lub Filozofów nazy w ano^ Przy takich tak 
wiele obiecujących Alchemicznych badaniach, Chemiia mało 
na siebie uwagi zw racała a ieżeli co wniey ot kryło, to raczey 
przypadkowiprzypisaćnależy. T*iay znakomitszym niięazy A- 
rabami na którego powadze ziomkowiepr«eb .swćyew spierali a 
wydawcy ieęo dzieł wielkim B ilozofem naw et Królem nazywa­
li, był Dschafar Gaber żyiący w 8. wieku Ę. Ch. pierwszy pisarz 
Alchemii. Geberznał pewne rysy Chemii lecz iey granic jiodo- 
bnieiakiego ziomkowie nierozszerzyŁ Arabowie przez cały 
ciąg pobytu w Europie przy Medycynie zatrudniali się pra­
cami Alchemicznemi; chemii, tym się tylko przysłużyli iż 
pierwsi założyli grunt do Chemii FarmaceutycznejJhogran 
Masudi wyłącznie zatrudniał się Alchemiią. Prócz Arabów 
zatrudniali się Michał 'Bsellits z Konstantynopola, Nicejohorwr 
Jłlemmydas który r. 1255. od Cesarza Teodora Eascares na pa- 
tryarchę Konstantynopolitańskiego był wyniesiony. Arta- 
phius szczycący się iż sobie życie przedłużył do io'z5. Jat 
wynalezioną od siebie tynktura4. Morienus Rzymianin pustel­
nik w Jeruzalem. — '

U Arabów zświetnóścią, państwa upadały nauki, pozo­
stały iednak w Europie, wraz z ich sposobem pisania nadę­
tym i taiemniczym. Krzyżacy w wyprawach swoich do zie­
mi świętey, obeznaymiali się wprawdzie zniektóremi kun­
sztami i te za powrotem po Europie roznosili, ale przynie­
śli także z sobą większy zapał do Alchemii, która w krotce 
powszechnym stała się wszystkich zatrudnieniem. Prace 
Alchemiczne, zaieły przed innemi Chemii przedmiotami u- 
wagę uczonych. Saxo Gramaticur, Jan Duns , Tomarz 
no dominikan.



pili iako pisarze Alchemii. Sławnieyszemi owego czasu, Ce- 
chuiący się dowcipem, liczbą napisanych dzieł i iakąkolwiek 
znaiomością Chemii, którzy utrzymywali iż wszystkie me­
tale składaią się z siarki i merkuryuszu a kamieniowi mędr­
ców wielkie przypisywali skutki, byli: Raymund zwa­
ny uro. 12.35 : znał kamień winny ( winian potażu ) 
zktórego wyrabiał potaż: kwas saletrowy (aqua fortis acu- 
ta) iego moc, rozpuszczania nietylko merkuryuszu ale i in­
nych metali: wodę królewską (kwaś saletro solowy): spi­
rytus winny: Arnold Bachuone professor w Barcellonie: znał 
Bizmut: kamień winny: wyrabiał, oley terpetynowy, roz­
marynowy, i spirytus rozmarynowy: destylacyą odbywał 
w naczyniach szklańnych. Roger Bako franciszkan, uro. 1214. 
w Anglii, opuszczoną drogę własnego postrzegania wskazał 
na powrót; on uważał iż manganez iest ciałem podobnym 
do metali, i pierwszy wspomina o prochu do strzelania. Al­
bert BoZZ^fi^ pospolicie Albertem Wielkim zwany, uro. np5- 
w padwie; uważał iż siarka oprócz złota na wszystkie dzia­
ła metale : spostrzegł iż arszennik nadaie miedzi kolor biały 
że żelazo iest przyczyną koloru czarnego w. atramencie: że 
metale szlachetne przez ołów czyścić można.

Wiek 15. lubo przez wynalezienie druku, ułatwił naby­
wanie nauk i niodozwolił ginąć odkryciom wraz z ich wy­
nalazcami, niebył szczęśliwszym dla Chemii, za wsze była ma­
łym tylko zatrudnieniem , przy wielkich pracach Alchemi­
cznych, próżna gadatliwość Sch elastyczna, która się idou- 
mieiętności naturalnych wkradła, zastępowała często niedo­
statek doświadczeń. Jsaak i J. Jsaak Holundus\ oyciec i syn, 
(z. Ripley Kanonik w Bridlington. To. Norton , Dominikan. 
Wincenty Kofrky z polski: (#) zostawili pisma prac swoich.

S.ławnieysżym był nad wszystkich swoiego czasu Al­
chemikiem Basilius Valentińus Benedyktyn, utrzymywał iż 
metale składaią się z merkuryuszu, siarki i soli; w Chemii 
znał: Antymon i iego niektóre kombinacye; prócz sublima- 
tu, saletran merkuryuszu a przez destylacyą z wapnem tak 
x tey iak z innych iego kombinacyi umiał go czysty otrzy-
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mać : wiedział iż złoto z wody królewskiey przez merkury- 
usz wpostaci amalgamatu osiada: że może bydź zwapnione 
( zniedokwaszóne) przez merkuryusz i wtenczas rozpuszcza 
się w occie i często purpurowy kolor pokaźnie:, kwas siarko­
wy otrzymywał z siarki i yilriolu: uważał iż ha żelezie o- 
siada miedź w którey solucyi było zanurzone, ten przypa- ' 
dek on i inni Alchemicy przytaczali za do w ód przemiany meta­
li : powietrze uważał iako koniecznie potrzebne do życia zwie­
rząt nawet ryb z którego biorą swoie ciepło naturalne.—

W drugiey połowie wieku 16. badacze natury nawet ob­
darzeni,, wyższemi zdolnościami niebyli wolni od marzeń 
Alchemii i Astrologii. Hen. Córncliut Agrippa Nettesheim 
który ziedney nauki do drugiey, ziednego kraiu do dru­
giego, przechodził a nigdzie szczęścia i spokoynaści niezna- 
lazł, był wielkim stronnikiem Kabalistykiy według niego 
wszystko się dzieie od sympatyi i antypatyi, gwiazdy maią 
wpływ na właściwe sobie metale, złe duchy znayduią się 
w całey naturze w powietrzu , ogniu, ziemi i w wodzie, mo­
żna ie przez kadzenie ciałami w związku. z niemi będącemi 
zniewolić, mogą bydź przez soki melancholicznych ludzi 
przynęcone zkąd powstaią opętania, na słowa, imiona, li­
tery, znaki Staią się przyiaznemi albo przeciwnemi , liczby 
nawet maią nad naturalne znaczenie. Jeżeli więc człowiek 
obdarzony geniuszem, uchodzący za uczonego swoiego cza­
su podobne i inne marzenia z pewną surowością za prawdy 
ogłasza, czyli można, się spodziewać aby promień światła prze­
darł się przez chmury ciemnoty? AA takim, czasie wystąpił 
iplip Taracelsus uro:. i5g5; wEinsidel człowiek z geniuszem 
ale pełen marzeń ówczesnych:, w Chemii, którą zawsze Al- 
ęłjemiią nazy wa lubo wiele posiadał wiadomości, lecz przez 
wprowadzenie do niey mylnych zasad, złe zastusowaniedo 
innych umieiętności, w mieszanieMagii i. Kabalistyki, bez któ­
rych, według niego obeyść się niemogła, stał się przyczyną 
opóźnienia iey postępu:, on utrzymywał iź powietrze składa 
się zwody i ognia tłoinaczył* że iskra która się pokazuie u- 
derzy wszy stała o krzemień pochodzi zpowietrza: ąrszenniku-
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iako złożony z kwasu i z ziemi a z tąd rozróżniał go od vi«. 
triolu.— Pracami swoiemi i pismami wielką ziedńał powa­
gę Alchemii i wielu w różnych kraiach stronników. — Zatru­
dniali się w tych czasach Alchemią we Francy i. M. Barnaud 
B. Rigenere w Anglii T. Muffet, Aiex Sethon albo Sidon któ­
rego nasz Alchemik Mi chat Sędziwój' b) ( Sendigoyius ) uro. 
1566. w Sądt czu w Woiewództw ie Krakowskim zatrzymane­
go w Pradze dla wyia wienia swoich taiemnic, uwiózł do Krako­
wa, Andrzej' Libaw lubo niebyt wolny od marzeń swoiego wie­
ku, chemii którą się przy Alchemii zatrudniał, ty m się przy­
służył, iż zrozumialszego ięzyka używał w swoich pismach,.

W pierwszych początkach 17. wieku , leszcze Chemii 
szczególnym zatrudnieniem było /metale uszlachetnić uniwer­
salne lekarstwo wynaleść i życie nad zakres oznaczony prze­
dłużyć.—Głosy tych, którzy ciągłym doświadczeniem przeko­
nani o skutku powątpiewać zaczęli, wśród-tłumu Alchemików 
w różnych kraiach znayduiących się, nikły i słuchane niebyły. 
Wyszło bardzo wiele dzieł Alchemicznych powiększey czę­
ści według nauki Paracelsyusza, znani sąiako । AutoroWiewe 
Włoszech/. B. BirelliR. Chiaramonte we Francyi 2?^. Planie. 
Campy, paryzki Doktor P. Paumier. M. Potier. P. J. Fa~a 
ber de Castelnaudarb w Anglii T. Vanner. Ed. Deane. w Ni­
derlandach Bernadyń Gbmez w Niemczech Franciszkan Heliae 
Mi. Meyer j J. WittichzeSlązka-,,.T.. Re s der 1 wielu innych.—• 
Sławnieyszym nad wszystkich owego czasu był Jan. Bap. Hel* 
mont uro: 1677 w Brussel , pełen marzeń sWoiego nauczycie­
la Paracelsyusza ::w Chemii przez szczęśliwy dar obserwacyi, 
postępuiąc drogą własną, nabył lepszych wiadomości o o- 
gniu, wodzie, ziemi, powietrzu i płynach sprężystych ie- 
mu podobnych, które nazwiskiem Gazu oznaczył: znał gaz 
kwas węglowy , który nietylko znalazł w powietrzu gdzie 
się węgle paliły, ale nawet wmieyscach gdzie wino lub pi­
wo fermentowało, w naturze w mieyscach podziemnych i wwo- 
dzie mineralney Śpaa, gaz saletrowy iego szkodliwe działanie, 
własności formowania w powietrzu dymów czerwonych: u- 
Ważał że wapno rozgrzewa się do znacznego stopnia ciepła. 



ąż do zapalenia przy gaszeniu: że saletra bez dodania obcych 
ciał w naczyniach zamkniętych w mocnym ogniu pali się na 
potaż: że metale aby nieutraciły swoiego blasku tylko z me­
talami topione bydź mogą: większe są iego zasługi w Farma- 
cyi. —W tych czasach pokało się towarzystwo pod nazwi­
skiem różowego Krzyża (Roseae crucis), w póżnieyszych cza­
sach różnego doznaiące losu, ku dźwignięciu prac Alchemi- 
ccnych. Na granicach Delfina tu powstało inne od założy­
ciela Rosę , Rozego towarzystwem nazwane, którego szcze­
gólnym zatrudnieniem było : wynaleśc perpetuum mobile : 
sposób przemienienia metali , i uniwersalne lekarstwo. -—Nie­
małą przysługę zrobiła dla Chemii, Akademia de i Lyncei 
w Rzymie wr. 16o3. dla wzniesienia umieiętności natural­
nych założona, która lubo żadnego pisma prac swoich nięzo- 
stawiła, obudziła iednak ducha własnego postrzegania; Obu­
dził go także Angielski KanclerzYranclszekRako baron de Ve- 
rulam: a tym sposobem postępuiąc dał lepszą nauką ó cieple, 
znał wpływ gazu kwasu węglowego i iemu podobnych pły­
nów na ludzi, moc lekarską metali a zupełną meczy tmość 
złota. Scipio Bagatclliis zBolonii r. 1602. postrzegł że Ba­
ryła którą na górze paderno znalazł trzymana na węglach 
rorzażonych przyciąga ze słońca i xiężyca światło, a które 
w ciemności wydaie. Jan Rey r. i63o. uczynił ważne po­
strzeżenie że metale ź po wietrza w którym się zwapniaią przy­
ciągają pewny pierwiastek przez co powiększa się ich ciężar.< 
Aetius Cletus i J. Jf. Caneparius uważali bliżey witriol, a o-, 
śiatni okazał iego użytki w kunsztach. —«

W połowie 17. wieku sława towarzystwa różowego 
Krzyża zmnieysżyła się a przynaymniey iego członkowie 
nie tak czynnie działali; niezbywało iednak w żadnym krain 
na Alchemikach, a nawet iak dawniey tak teraz przy dwo­
rach Cesarza Ferdynanda III. Christiana IV. iFrideryka III. 
Królów Duńskich zyskali szacunek i iako urzędnicy dworu 
uważani byli. —- Wyszła znaczna liczba dzieł dawnych Al­
chemików: w tych czasach zatrudniali się i pisali o Alchemii 
we Włoszech.. Jas, Hy. Grimaldi we Francyi Ma:

_____ ________



3^'OHŚŚE

Bertenau J. Tj. Brouault w Anglii ZTz7. Johnson Bosset Ho* 
nius w Polsce J. Wil: Dobrzyński de nigro ponte (r) w Pru­
sach Jf. An. Cencius w Niemczech Mi: Crugner,S. Michelspa- 
cher S. Salzthal, Am. Muller z. Czech mieszkańcy w Hambur­
gu, który na prośby ludziom ubogim złoto robił (?). Jan 
Bud: Glauber sławnieyszy nad innych przez swoie postrze­
żenia , liczne dzieła rozciągaiące się do różnych gałęzi Che­
mii , zasługuie na pamięć , a chociaż zatrudniał si$ 
wynalezieniem roztwarzacza powszechnego ( Alkahest), 
niektóre chemiczne ziawiska z fałszywego punktu uwa­
żał, iednak przez wprowadzenie pod uwagę opuszczonych 
przedmiotów, urządzeniem lepszym pieców, i skróceniem 
niektórych operacyi wiele się przysłużył Chemii:: doszedł 
z katd pochodzi że ałun i vitriol wypędzaią kwasy z saletry 
i soli kuchenney : podał sposób wyrabiania saletry: poznał le- 
piey własności kwasu siarkowego, saletrowego i solowego i 
uważał iż ostatni posiada własność rozpuszczania prędko 
zwapnionego złota : znał siarczan sody który teraz solą Glau- 
bera bywa nazyw ana: sól amoniiacką igazamonii: przez de- 
stylacyą otrzymał oley z węgli: umarł zasłużony Glauber 
1668. r. w póżney starości.—Sihius de le Boe wielki swoie- 
go czasu medyk, wyłożył naczym zależy opadanie metali z 
roztworów, przez lepsze zastosowanie Chemii do swoiey sztu­
ki wiele iey się przysłużył. Otto Tachennius stronnik Śilvi- 
usza nauki, znaczne także połoiył zasługi. JezuiciAnasta­
zy Kircher i Kasper Schott szczególniey zasłużeni w Fizyce 
pracow ali w chemii; pierwszy tern się iey szczegcdniey przy­
służył iż gorliwie powstawał przeciw Alchemicznym pracom.

Od roku 1661. pomyślnieysze dla Chemii nastały cza­
sy , zaczęła brać górę nad wiele obiecuiącat Alchemiią; pilne 
iednak uważanie natury, pełne światła doświadczenia były 
iesżeze w końcu 17. wieku wyłącznie, zatrudnieniem małey 
liczby uczonych. Niepomału przyczyniły się do wzrostu. 
Chemii, założone w tym czasie i ciągle póżniey powstaiące * 

pb- 



powagą Rządów wsparte Akademiie i Towarzystwa uczonych 
a szczególniey teraz i wczasach następnych Akademiia umie- 
iętności w Paryżu pod Ludwikiem XIV. r. 1666. wzniesiona , 
w Londynie, Królewskie Towarzystwo umieiętności pod Ka­
rolem II. r. 1664. których członkowie gorliwie około Che­
mii pracowali. —— Liczba Alchemików w tych czasach była 
ieszcze bardzo znaczna i gdyby z dzieł pozostałych sądzić 
można o duchu czasu, wnieśćby wypadało że Alchemiia u- 
lubioną była nauką; znacznieysi byli, w Danii Olaus Rorri- 
chius iey obrońca przeciw Her. Conri-ng. w Niderlandach 
Jan. Fr. Schweitzer (Hehetius). St.\ Rlancaard. we Francyi 
Cla. Germain. P. Guisson we Włoszech Jos. Borri (Burrhtts) 
Kar. Lancilotti, naywiększa liczba znaydowała się w Niem­
czech. Jan. Fr. Rain. wszystkich niewierzących w kamień 
mędrców, sądził bydż winnych zbrodni obrażonego maie- 
statu. Jan Toll którzy zrządcyszkoływGoudabyłprofes- 
sorem historyi i ięzyka Greckiego w Duisburg z przywiąza­
nia do Alchemii posady te opuścił, podrużówa^ dla nabycia 
wiadomości po Niemczech i Włoszech, w pracach swoich 
był nieszczęśliwy i nakoniec w nędzy życia dokonał, wro­
cławski doktor Fr. Jan. Sachs Lowenstein, F. Geisler. M. J. 
G. Drechsler i wielu innych. —

Robert Royel Anglik uro: 1626, iest iednym z tych mę­
żów, którzy gorliwie pracowali aby znieść panowanie Al­
chemii nad tylu umysłami i umieiętnościami: Z zasad Filo­
zoficznych z licznych swoich doświadczeń które honor mu 
robią, okazał mylność i sprzeczność tey nauki. Boyel, przez 
przykład własnego postrzegania, zniósł wiele błędów, na 
różne iey części wielkie rzucił światło i większy tey nauce 
uczonych ziednał szacunek. Niepoślednie są iego zasługi 
w bliższym poznawaniu powietrza i gazów iemupodobnych: 
uważał że powietrze nietracąc swoiey sprzężystości, zepsu­
te bywa przez oddychanie zwierząt i palenie ciał, że pod­
czas takbwey zmiany ubywa go iakaś część , a z tąd wniósł 
iż bydź musi coś takiego w powietrzu co do życia i palenia 
się ciał iest koniecznie potrzebne , liczngnińdaświadęzgnią-. 



mi poparł że metale przy zwapnieniu powiększaiąswóy ciężar: 
znał gaz który powstaie podczas fermentacyi soków roślinnych, 
własności gazu zapalnego, który się wydobywa nalawszy 
na opiłki żelazne kwasu solowego lub kwasu siarczanego 
rozcięczonego wodą a który znalazł także w wielu kopalniach, 
znał dokładnie własności kwasów, siarkowego, saletrowego, 
saletro-solowego, solowego, których podaie sposoby otrzy­
mania, uważał iż tracą moc grożenia gdy są wpoła4czniu z 
potażem; kwas solowy uważał lako wchodzący w skład soli 
amoniackiey: spostrzegł iż merkuryusz który złoto i srebra 
Zroztworó w osadza, w ogniu wolnym z którego miał pewne 
cząstki solneprzyciągać,za mienia się w czerwone wapno, aktó- 
re wystawiwszy na mocny ogień napo wrót merkuryusz płyn­
ny wydaie. Duch Boyela szybko rozszedł się w iego czasach 
a przykład zachęcił wielu do zaymowania się więcey Chemi- 
ią prawdziwą. —I)u cios r. 1667. uważał na antymonie że me­
tale przy zwapnieniu powiększaią swóy ciężar, co przypi­
sywał po wietrzu z którego na nich delikatna siarka osiada : 
E. Wren r. 1664. znał gaz, który się podczas fermentacyi 
płynów, z saletry nalaney kwasem wydobywa, uważał że 
pierwszy rozpuszcza się w wodzie. Jf. Lister opisywał po­
wietrze w kopalniach węgla, które się za zbliżeniem świa­
tła z hukiem zapala. T. Pirch uważał powietrze przez od­
dech zwierząt zepsute. L. A. Portius z Neapolu: szkodliwe 
powietrze będące w grocie Włoskiey psią nazwaney i win­
nych mieyscach podziemnych. W tych czasach nieszczęśli­
wy kupiec zHamburga 'Brand chcąc swóy stan przez wyna­
lezienie kamienia Mędrców i wyrabianie chemicznych le­
karstw polepszyć, używaiąc do tego różnych piał i sposo^ 
bów przypadkiem otrzymał zuryny Fosfor. J. Kunckelpo­
słyszawszy o tym wynalazku zaiął się iego odkryciem a skutek 
uwieńczył długie badania.—-Liczne są prace uczonych w ró­
żnych kraiach około chemii czystey podięte, w Danii : E. Bar- 
tholini y Tom. Bartłiolini , we Szwecyi Ur Hiaerne w Nider­
landach St. Blankaart, w Anglii D. Goxe, W. Ciarkę G. Thom­
pson we Francy i: du CZoj doctor paryzki, który przy końcu 



życia swoiego żałował czasułożonego na wyszukanie kamie­
nia mędrców ą pisma Alchemiczne spalił. W. Rombcrg cho­
ciaż nieczysty umiał zBoraxu otrzymać kwas baraxowy. M. 
Lem ery. w Niemczech J. Bohn. J. M.. Ilofmann. J.Kunckel. J. 
J. Bccher uro: 1628. wSpirze: szukał pierwiastku kwasów, 
który miał bydź zasadą wszystkich innych: przyczyny pal­
ności ciał; uczył że metale powstaią. z pierwiastków1 pospo­
litych ziemnych, z pierwiastku ^palnego i zwłasciwey istoty 
merkuryalney: trzymaiąc metal na ogniu istota merkuryal- 
ńa. ulatuie a wapno metaliczne zostaie.——

Postęp iaki Chemiia od r. 1661'. do 1690 . przez gorli we prace 
uczonych zrobiła,w początkach 18-wie: spodziewać się kazał zu­
pełnego upadku Alchemii; a przecie znaleźli się ieszCze ludzie, 
nieuważni na dowody przekonywaiące J. Ch. Ettncr, St. Fr: 
Geoffroy którzy wytykali oszukańslwa iakich się ;niektórzy 
Alchemicy dopuszczali, na głosy B. J. Schmidi G. W\ We­
gner okazuiące próżność obietnic tey nauki, którzy w iey 
niedorzeczności ślepo wierzyli i nią zatrudniać się nie prze­
stali.—Towarzystw. różowego krzyża znow u powstało a wie­
lu źiego członków, wydało dzieła: M.Batnmy , J.K. Cajetani 
ź Neapolu, J. H. Klettenberg który się także znaydował na 
dworze Augusta II. Króla Polskiego, słyną z oszukańśtw Al­
chemicznych, których się w wielu mieyscach dopuścili. Po­
wstawanie roślin i zwierząt z ich popiołów ( Pianin genesią ) 
znalazła, w G. F. Frank, X F. Fe.zM i Bauer swoich obroń­
ców.— Alkahest był celem poszukiwania P. K. Kuhnst\ Felle- 
Her i wielu innych. Lecz niemało było w różnych kraiach 
mężów godnych pamięci, dalekich od wszelkich mai zeń i zy­
sków Alchemicznych, którzy drogą doświadczenia postępu- 
iąc przyśli do zrobienia wielu nowy ch postrzeżeń w Chemii: 
w Szwaycaryi T: Zwinger robił doświadczenia z migdałami 
i z roślinami z rodzaiu nasturcyi: B. Stiihelin z k amieniem 
urynowym: we Włoszech GosmusIII. r. 1694. wtowarzystwie 
Averamiego i Targioniego robił doświadczenia z dyamentem 
którego nauczyły iż w mocnym ogniu zupełnie niknie: we 
Joanny; Chemicznych zasad naukę 



o farbowaniu, materyi: otrzymał solan kabaltu z którego wy­
rabiał atrament dziś ieszcze atramentem sympatycznym Hel- 
lota nazywany. JF. Rouelle robił doświadczenia z mlekiem, 
krwią zwierząt, mąkać i innemi pierwiastkami rośłinnemi. 
Baron okazał skład Boraxu, czynił doświadczenia z pewnym 
gatunkiem potażu który zpersyi pod nazwiskiem borech. 
przychodził: L. C. Bourdelin usiłował okazać żę sole które 
z popiołów roślin wydobywamy ieszcze przed spaleniem są 
w nich obecne, czego za dowód przytaczał gwaiak lekarski 
( guajacum officinale). St. Fr. Geoffroy uro: 1672. w Paryżu 
pierwszy uważał dym, który się daie widzieć za zbliżeniem 
kwasu siarkowego do gazu amonii: w popiołach roślin któ­
re rozbierał znalazł cząstki żelaza, w gąbce pierwiastki zwie­
rzęce: on zwrócił uwagę na siłę powinowactwa, częścią ze 
swoich części zinnych doświadczeń, takową w ciałach ozna­
czył i w tablice ułożył: C. J. Geoffroy uro: 1686. w Pary­
żu czynił liczne doświadczenia z berlinerblau i podał, róiy- 
nie iak soli amoniackiey sposób otrzymania: rozkładał ko- 
ralczerwony i inne zwierzokrzewy : Lud. Lemery uro: 1677. 
w Paryżu, rozbierał dokładniey rośliny, Wyłożył lepiey o- 
padanie metali z roztworów.— Macquer uro: 1686. w Pary­
żu liczne doświadczenia zmerkuryuszem przyprowadziły 
go do odkrycia, które póżnieyScheele dopełniły, kwasu ar- 
szennikowego: rozróżnił Wapno od gipsu , w ostatnim zna­
lazł kwas siarkowy: Aptekarz Baume podał lepszy sposób 
otrzymania eterów, robił liczne doświadczenia z preparata­
mi merkuryalnemi: z własnych postrzeżeń poznał dokładnie 
szkodliwe własności gazu kwasu węglowego i wodorodno 
siarkowego: w Niderlandach Hęr. Boerhaawe zatrudniał się 
rozbiorem roślin: okazał iż merkuryusz ani się niezamienia 
w ciało stałe ani zinnych metali otrzymać go niemożna : w 
Anglii R. Dawzson okazał iż merkuryusz rozpuszcza się w 
kwasach roślinnych, także okazał różnice między magnezyą a 
wapnem. J. Mitchel opisał własności i sposób otrzymania po­
tażu. P. 1/Lacbride robił postrzeżenia nad fermentacyą i gni­
ciem ciał: wielkie są także zasługi w Cliemii. J. K. Wilcke,



Hawksbee, H.Cawendish , St.Halcs: w Danii F. J. Buchwald 
rozbierał gnóy i usiłował okazać iż krew winna swóy kolor 
czerwony cząstkom żelaza w niey znayduiącym się. VV ę Szwe- 
cyi J. Gott. Wallerius rozbierał wiele ciał mineralnych, ro­
bił postrzeżenia nad oleiąmi roślirinemi, które między sobą 
rozróżniał. J. E. Wilcke (z urodzenia niemiec) robił doświad­
czenia z fosforem który na działanie iskry elektryczney wy­
stawiał: F. Cronstedt z rudą żelazną, platyną a nikiel pier­
wszy uznał za metal właściwy. P. A. Gąddrozbierał torf; 
liczne są także doświadczeni czynione przez 6. Brandt G. 
Engestrom, P. J. Bergius, A. J. Retzius. w Niemczech Kas. Ńeu- 
wiann'. uro:. 1683- w Zullichau czynił liczne doświadczenia 
Z kamforą i rozróżnił ią od innych pierwiastków roślinnych 
także z żelazem, antymonem, siarką, saletrą, solą kuchen­
ną, solą amoniacką, kamieniem winnym, potażem, bursztynem 
i innemi ciałami. J. H. Pott ur. 1692 rozbierał w zmocnionym 
ogniu same lub z dodatkiem, wiele kamieni i ziem : witriol 
biały uważał iako złożony z kwasu siarkowego izynku, 0- 
raz podał sposób otrzymania arszenniku w zupełney czysto­
ści. S. T. Eller z P lot zk a u ty. 1689. robiłpostrzeżenia nad gaza­
mi w naczyniach zamkniętych, które się wydobywały zoczów 
raka, korali, potażu i opiłków żelaznych nalanych iakim kwa­
sem, uważał własność wfody rozpuszczania soli,nawet wtenczas 
gdy iuż inną iest nasycona, a którąrozumiał iż w wielu swo­
ich doświadczeniach w ziemie i w powietrze zamienił (?) 
Eg. HAarggraf uro: 1709. wBerlinie; okazał iż magnezya i 
glinka są ciałami różnemi od wapna, że pierw sza wchodzi 
w skład serpentyny, amiantu, druga w skład ałunu i ziem gli­
nianych, czynił różne doświadczenia z rudąkobaltu, ołów­
kiem , platyną: niemałe są lakże zasługi które położyli Che­
mii J. An. Scogoli., J, H. Gott. Justig L.,F. Jacobi, W. B. Prom- 
msdorf.

Nad wszystkich swoiego czasu tak przez liczne doświad­
czenie iak wprowadzenie do Chemii pewnego systematu, 
na którym iey do tych cza& zbywało wzniósł się Georg 
n.e.st stalli z Ausbach. uro: 16Ón. Dziełem wydanym w 1'0- 



ku 1^97- pod- tytułem Zyfnoteehn/a uniwersał! z otworzył so­
bie fir-jge do sławy, iest to zbiór licznych pdstrzeżeń w ró­
żnych gatunkach fermeritacyi. ■— Naukę o pierwiastku pal­
nymi o którym pierwszą powziął myśl zdziel Bechera, nada- 
iącym palność wszystkim ciałom, według własnych zasad 
wyłożył. — Z nauki Stahla wypada że pierwiastek palny 
(flogiston) znayduie się we wszystkich ciałach, który pod­
czas palenia ulatuie; gdy palemy rośliny, uchodzi pod po­
stacią oleiu albo się pozostałe w węglu ieżeli niema przystę­
pu powietrza; metale przy zwapnianiu tracą ten pierwiastek 
wraz z blaskiem metalicznym a powiększaią swóy ciężar bo 
flogiston w nich będący czynił ie lekkiemi; ieżeli zaś tak 
zmienione wystawiemy z tłustościami lub z węglem na mo­
cny ogień, biorę go w siebie na powrót, wracaią do dawne­
go stanu ale tracą, na swoim ciężarze. ——

Systema Stahla powszechnie było przyięte od wszyst­
kich uczonych a nawet w 18. wieku znalazło swoich stronni­
ków i lubo pokazało się mylne , posłużyło iednak do zrobie­
nia wielu nowych i ważnych odkryć. Zaczęto tłomaczyć 
fenomena których ten pierwiastek miał bydź przyczyną, przez 
co nauka postać systematyczną na siebie przybrała. Jakób 
Barner uro: 1641. w Elblągu zebrał porozrzucane wiadomo­
ści w Chemii; w pewny porządek uszykował i r. 1689. wy­
dał: w tych zaś czasach Boerhaawe Stahłi inni, systematycznie 
o tey nauce traktowali.

Nieuszły uwagi płyuy delikatne (nieważkie ) których w 
pływ- na związki Chemiczne zaczęto uważać: Wallerius ie- 
szcze 1760 uważał wpływ błyskawicy, K. Bonnet w pływ świa­
tła na rośliny. Is: Newton który swoią siłę attrakcyi w prowa­
dził między cząstki drobne ciał, uważał płomień za dym bły­
szczący. Gazy powietrzne zatrudniały szczególniey wielu ba- 
daczów: Gottscheduważał wpływ powietrza na ciało ludzkie 
i iego soki, Hawksbee powietrze po iego przeyściu przez roz­
żarzony węgiel A. Binkenau duszący gaz kwas węglowy wy-, 
dobyw aiący się podczas fermentacyi soków roślinnych: szcze­
gólniey zaś H-, C^endish t liczne robił doświadczenia z femi cia- 



laiiii; także Si. Hales który wynalazł narzędzia do zbierania ga- ' 
żów, uważał różnice między pow ietrzem pozostałym po spale­
niu ciała tym, które pozostaie kiedy zwierzęta oddychała. i do­
strzegł że w pierwszym naypalnieyszych nawet ciał soczew­
ką zapalić niemożna. ■—

Prace uczonych od połowy prawie 17. wieku, wydźwi- 
gnęły Chemiią z marzeń Alchemicznych i w końcu 18. po­
stawiły w rzędzie umieiętności dokładnych. Alchemiia lubo 
ieszcze gdzie niegdzie w ludziach chciwych zysków miała 
swoich stronników, we wszystkich gorliwych badaczach na­
tury i prawdziwie uczonych znalazła nieprzyiaćioł i zrzę- 
du nauka wrymazaną została. Uczeni tych czasów na któ­
rych czele Scheele. Bergman. Priestley a nad wszystkich La- 
yoisier sprawiedliwie postawieni bydź mogą, pracami swoie- 
mi wznieśli Chemiią do tego stopnia na iakim ią dzisiay wi- 
dziemy, i pokazali drogę następnym , którą do iey wydosko­
nalenia iść potrzeba. Aptekarz Ka. JFil. Scheele ur. 1742. 
w Stralsund: zasłużył się wiele w Chemii przez podanie le- 
pszey nauki o ciałach gazowych, świetle, ciepliku w których 
wiele ważnych i nowych uczynił postrzeżeń; iemu winniś­
my odkrycie baryty, metalu Tunsten i kwasu Tunstenowego 
(któryod wynalazcyScheelinowym bywa nazywany), prze- 
kwasu solnego, poznanie dokładniey kwasu arszennikowego 
i wielu kwasów roślinnych.-—

Tob. Bergman uro: w 1735. Katharinbergl professor tey u- 
mieiętności w Upsal: rozkładał bardzo wiele ciał mineralnych 
i pierwszy według pierwiastków Chemiczny uczynił główne 
podziały miedzy ciałami mineralnemi: oznaczył prawa po­
winowactwa wybioru, licznemi doświadczeniami poparł i 
w tablice ułożył. —

Jos. Priestley uro: 1733. wFieldhead w hrabstwie York, 
professor w Filadelfii w Ameryce gdzie i8o4. życia dokonał, 
stanowi ważną Epokę w nauce O gazach, dla wyiaśnienia 
natury tych płynów, rozliczne czynił doświadczenia, natra­
fił na nieznane ieszcze a znąnych dokładniey naturę ozna­
czył, w tey pracy postępował razem z Scheelem ; iemu win­



niśmy odkrycie gazu niedokwasu saletrowego który francuz 
zi nazywają (gaz hilarant) i gazu saletrowego.—

An: Lor. Lauoiiier uro: 1743. w Paryżu pierwszy swoiego 
czasu badacz i twórca teraźnieyszey Chemii. W początkach 
zaraz okazał zdalność db nauk Matematyczno - Fizycznych ; 
możność rodziców posłużyła mu do zupełnego wykształce­
nia darów natury. ]Na podane pytanie r. i;64. przez rząd 
Francuzki, iak ulice miast wielkich mogą bydż naylepiey i 
z małym kosztem oświecone , naydokładniey odpowidział, 
Akademiia umiejętności przyznała mu wyznaczoną nagro­
dę 2000. fran; którą z^wykłą sobie wspaniałomyślnością 
między trzech Artystów w tymże samym przedmiocie pra- 
cuiących podzielił, sam zaś na publicznym posiedzeniu A- 
kademii 9. łkwiet: 1766. od Króla medalem był udarowany. 
Akademiia (r. 1768) wezwała go na mieysce Barona za swo­
iego członka, i niezawiodła się na tym wybiorze; siebie i 
swóy majątek poświęcił ulubioney Chemii. R. 1770, okazał 
że wóda iak dotychczas mniemano niezamienia się w ziemie : 
r. 1774. licznemi doświadczeniami dowiódł: że metale zwa­
pnione powiększenie swoiego ciężaru winny nieuleciałemu 
flogistonowi ale powietrzu życia, które podczas zwapnienia 
z powietrza atmosferycznego biorą, że to powietrze życia 
znayduie się w kw asie siarkowym, fosforowym i w wielu in­
nych kwasach, oraz że do palenia ciał i oddychania zwie­
rząt iest koniecznie potrzebne a które dla iego własności ja­
kie kwasom udziela gazem kwasorodhym- nazwane zostało: 
tym sposobem śystematowi Stahla i iego flógistonowi do tych 
czas utrzymującemu się pomimo sprzeciwiania się w ielu zna­
komitych mężów, koniec położył: okazał że do utrzymania 
sprężystości gazów cieplik koniecznie iest potrzebny: że wo­
da niema żadnych pierwiastków ziemnego ale że się składa 
z gazu kwasorodnego i z powietrza palnego, gazem wodoro- 
dnym nazwanego.— Te prawdy wyprowadzone do chemii 
zmieniły znacznie iey postać. Do czasów Lawoisiera 

„ starano się wszystko? poddać pod ogólne prawa i teorye na 
niedokładnych lub związku' niemaiących doświadczeniach 



myślano iż wyśledzono pierwsze działacze natury; nazywano E- 
lementem to, czego rozebrać nieumieli lub niemogli, zapo­
mniawszy o tey prawdzie że wypadki z rozbiorów Chemi­
cznych są Elementami kunsztu ale nie pierwiastkami natury. 
Lavoisiera systemanieuznaiebytu takiey materyi za którey ist­
nieniem dowodów oczywistych z doświadczenia czerpanych 
dać niemożna, a fenomena sposobem prostym iasnym, i zrozu­
miałym tłomaczy.—

Znane są w dzisieyszey Chemii zasługi mężów godnych 
chwały, którzy drogą doświadczenia postępuiąc wiele nowych 
odkryć porobili: we Szwecyi: Scheele, Bergman, A. J.Retzius. 
P. J. Hielm. J. trflz/oZzzzz: w Holandyi: D. Gaubius^ Mar. van 
Marum, Jo. Ingenhouss, J. B. van Mons, w Anglii: H. B, 
Higgins, Th. Henry, P. Henry, Rob. Watt, Smithson Ten- 
nant, Jos. Black,J. Crawford,R.Kirwan ,w Ameryce: Pries- 
tley, we Francyi : Lauotsier, Berthollet, L.B. Gtfyton de Mor­
węau , Hassenfratz, Ben Pelletier, Fourcroy, Vauquelin, Bron- 
gniart, H. B. Saussure, Me:Pictet,J. Ćlau. de la Metherie, 
Sagę, Chaussier, J. A. Chaptal, we Włoszech: Saluzzo, F. 
Fontana, F. Fabbronl, L. Brugnatelli w Niemczech: K. W. 
Rosę, Hr. Wolf , J. F Westrumb, G. F. Hildebrandt, W. A. 
Lampadius, H: Klaproth ,Fr. Hermbstadt, J. E. F. Meyer, J. 
B. Richter. Stan nauki głośno przemawiał za ięzykiem, któ­
rego iey dotychczas brakowało, Bergman podał pierwszy 
myśl, a Guyton de Monęau, Lai>oisierz BertholletFour­
croy stali się twórcami dziesieyszey nomenklatury.

Uczeni teraźnieyszego wieku, wrpracach swoich kiero­
wani filozoficzną i pewną metodą, postępuiąc podrodze do­
świadczenia iako iedyney do wydoskonalenia nauk przyro­
dzenia , badaiąc tę samą naturę, która na próżno przemawiała 
do starożytnych, w krótkim czasie przyśli do odkrycia tylu no­
wych ciał na których wynalezienie upłynione wieki zdobyć się 
niemogły. —- Wprowadzenie Elektryczności do rozbiorów, 
poznanie iey wpływu na kombińacye obiaśniło wiele óbia- 
wień ustaliło naturę ciał, które nie pewni, raz braliśmy za 
proste , drugi raz za złożone a w ręku Dewiego.. posłużyła
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